Festung Breslau
Kolejny dzień budzi się na przedmieściach leniwie i powoli, chyba wie, że dzisiaj jest niedziela. Ten sam widok jak co dzień…nie, spadł pierwszy śnieg. Niestety choćbyś nie wiem jak wytężył wzrok i jak nie dojrzysz śladów białości. Problem w tym, że Woźny włączył ogrzewanie w podłodze i wszystko się roztopiło. Tak moje miasto ma Woźnego. Nie każde zasłużyło sobie na posiadanie takiego pracownika. Niby dlaczego na wschodzie i północy wszystko dzieje się chaotycznie i potencjał się marnuje? Tutaj jest inaczej. Wszystko jest na swoim miejscu, każdy szczegół jest dopracowany. Z drugiej strony brakuje spontaniczności. W Rzymie zamieć śnieżna, w Nowym Orleanie huragan z powodzią, a tu nic z tych rzeczy…Śnieg spadł, ale zaraz wszystko wróciło do położenia równowagi. Może nawet gdyby nie sobota(w ten dzień to miasto ewidentnie nie śpi), to nawet W. nie dopuściłby do pojawienia się śniegu, ale po kontrolowaniu tylu imprez…zwarzywszy, że na każdej musiał się frateryzować z  podopiecznymi, jak – to już wszyscy się domyślają. 
Mógłbyś się zastanawiać kim właściwie jest ten Woźny. Pamiętajmy, iż Breslau(Wrocław) bardzo długo był miastem niemieckim. Teraz dokonajmy transfuzji myślowej: bazując na mitologii germańskiej przypomnijmy sobie postać duszka opiekuńczego społeczności lokalnej oraz koncepcji Zegarmistrza Świata Newtona(dla mniej wtajemniczonych w przybliżeniu tytułowa postać z piosenki T. Woźniaka
). I tak nominalnie definiujemy AUFSEHER’a. A że jakoś tak wyszło i Dolny Śląsk wrócił do Macierzy, to mogło się tak zdarzyć, iż zostało się naszemu bohaterowie w zgliżczach miasta, które zawsze poddaje się ostatnie. Widać fakt zmiany mieszkańców nie wymusił opuszczenia swojego terenu przez  Woźnego. Na to wychodzi, że mu wszystko jedno czy opiekować się będzie Niemcami czy byłymi Lwowianami. Nic to. Ważne, że W. trzyma wszystko w ryzach i daje możliwości rozwoju.
Jak już wspomniałem wszystko tu chodzi jak w zegarku. Właśnie ruch i dynamizm, to są ewidentne desygnaty tego miejsca. Niech pierwsze zdania tego eseju nie wprowadzają Cię w błąd. Normalnie wszyscy się spieszą i mają pełno zajęć. Woźny dba o to, żeby każdy miał co robić. Może dlatego jest tu tak niskie bezrobocie? Czas tu płynie jakby szybciej, ale też tramwaje, autobusy, samochody, rowery oraz nogi pieszych pracują żwawiej, żeby wyrównać stratę. Prawdopodobnie to Aufseher(Woźny) wytacza kierunek rozwoju – Europa. Chyba do końca nie zapomniał kto go powołał do istnienia i dąży do połączenie ze swoim pierwotnym ludem. Niektórym spodobać się może wywrotowa teoria, jak to cała integracja i współpraca z Niemcami jest tylko etapem przejściowym w zamierzeniu Aufseher’a do wprowadzenia tu niemieckiego porządku, gdyż w takich warunkach przywykł pracować. Moim skromnym zdaniem Woźny przyzwyczaił się do swoich Słowiańskich owieczek, a nawet je polubił. Efektem tego żyje się tu nieporównywalnie lepiej niż w innych miejscach Polski. Niemniej jednak W. chętnie zaprasza wszystkich ludzi(nie tylko Słowian) do W-wia
. Stąd masa obcokrajowców mieszkających i odwiedzających. Nie spotkałem się z osobą, której Wrocek by się podobał. Niby dlaczego jest tu tak bezpiecznie? Woźny nie śpi. Ktoś by mógł zarzucić, czemu jednak zdarzają się tu wypadki? Odpowiedź jest prosta. Aufseher ma jakby dwóch ojców
. Jednym z nich jest germański duch społeczności lokalnej zwany czasami Koboldem
. Zwarzywszy na jego ludowe pochodzenie, miał pewne ograniczenia. Zawęźmy to tylko do jednego: dylematu jednoznaczności miejsca i czasu. Ja bym od biednych ludów pierwotnych nie wymagał odpowiedzi na to pytanie, bo nawet Arystoteles nie umiał tego problemu rozwiązać, a dopiero współczesna fizyka coś tam wyjaśnia. Co tam odpowiedzi. Wątpię w to, iż mieliby poważnie się nad tym zastanawiać. Podsumowując nasz Woźny nie może być w dwóch miejscach na raz. Weźmy taki przykład: W. kontroluje remont mostu Grunwaldzkiego na Odrze, nie pomoże więc samobójcy skaczącemu z mostu Milenijnego.
Jak każde miasto W-w ma pewne wady. Jeżeli szukasz spokoju to pomyliłeś miejsce, wszędzie słychać prace trybików tej niesamowitej konstrukcji. Taki sam problem jest ze statecznością. Właściwie za każdym razem jak mijasz jakąś lokacje coś się zmieniło. Nawet nie wiadomo czy to robota W. czy z inspiracji W. Zagadnienie spontaniczności też się tu w innych barwach rysuje. Ile z tego co wymyśliłeś to Twoje pomysły, a ile W. Właśnie z powodu permanentnego wsparcia W. ludzie stracili na pomysłowości. W. jak najbardziej popiera innowacyjność, ale nie rewolucyjność. Tak dla „Pomarańczowej alternatywy”, ale  nic ponadto. 
Słońce już zaszło i miasto szykuje się do snu przed kolejnym dniem pracy. Wszyscy jesteśmy spokojni i beztroscy wiedząc, że ktoś nad nami czuwa. Właściwie jednak to Woźnego nikt widział, poza jednym chłopakiem, co podobno rozwieszał erotyczne plakaty szykanujące gauleitera Śląska w czasie II Wojny Światowej
. Czy Woźny przemieszcza się po Wrocławiu w postaci człowieka  i działa bezpośrednio? nie wiem. Niech na razie takie wyobrażenie pozostanie. Nie wymagam abyś mi uwierzył w istnienie Woźnego. To właściwie nie jest ważne. Przypominasz sobie powódź tysiąclecia w 1997? W-w wtedy bardzo ucierpiał. No cóż stało się. Zdumiewająca jest jednak szybkość z jaką miasto się odbudowało. Czytałeś „Legenda, czyli pijąc wódkę we Wrocławiu w 1999 roku” Andrzeja Ziemiańskiego? Jak nie, to serdecznie zachęcam do lektury. Jak myślisz, jak W-w się zachowa w obliczu katastrofy. A jeszcze ciekawsze, jak uda mu się jej uniknąć, nie mówiąc już o szybkości odbudowy. Woźny jest tylko konstrukcją, która pozwala pojąć wyjątkowość tego miejsca…
� czyżby przypadkowa zbieżność nazwisk…


� W-w  to ciekawy skrót. Zinterpretujmy go w ten sposób: Woźny-Wrocław (W-w). Czyż nie wydaje się to intrygujące?


� btw, od razu nasuwa się odpowiedź na to, co jest przyczyną akceptacji małżeństw homoseksualnych w EU…


� jest duża szansa, że znasz te stworzenia jako psopodobne paskudy mieszkające w jaskiniach i lasach specjalizujące się w polowaniu na ludzi dal ich mięsa. No cóż to pojęcie też ewaluowało w czasie. Jako że nikt nie spotkał Kobolda, więc trudno wywnioskować czym to w ogóle jest lub czym było w zamyśle.


� historia zasłyszana na pewnej imprezie





